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W I A D O M OŚCI K RA J OWE .
W r o c ł a w ,  d. 3. Marca. — P o l ic ja  w padła  tu  na t rop  jednem u pisinu 

u lo tn e m u ,  którego celem je s t  w z b u r z jć  massy ludu. Pismo to jeden służący  
pokazał sw em u panu i dopiero  tym  sposobem dowiedziano się o niem. R o z ­
poczęte śledztwo doprow adziło  do w y ro b n ik a ,  k tó ry  zeznał ,  iż po p rz y b y ­
ciu jednego  pociągu na żelaznej kolei narozrzucano wiele takich exemplarzy. 
D om yśla ją  s ię ,  ze pismo to d ru ko w an o  w  B ruxell i ,  a wychodzi od jakiegoś 
to w a rz y s tw a  fi lantropów  w L o n d y n ie ,  k tóre  mówi o znacznej liczbie sw y ch  
cz łonków  i wielkich kapita łach , jakie ma posiadać. Poseł jednego  potężnego 
m ocars tw a  ju ż  daw niej donosił o is tnieniu i rozrzucaniu  pomiędzy ludem 
w  mowie będącego pisma.

K r ó l e w i e c ,  dn. 2 5 .  Lutego. —  P olicya  zno w u  tu  była  zajęta s z u k a ­
niem zakazanego to w a r u ,  ale tą  rażą  nie k s iążek ,  lecz k a ryka tu r ,  które 
objaśniano przez jeden znakomity  w ypadek  w  państwie pruskiein. Brano 
w  o b ro ty  księgarza B. lecz w yszed ł ob ronną  r ę k ą ,  gdyż  go na niczem nie- 
zdybano.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  2 2 .  L utego . — Gazeta w roc ław ska  za Pow sz. lipską do­
nosi :  "W szyscy a naw et tacy co o tein dobrze m ogą wiedzieć, u t r z y m u ją  że 
Cesarz p rzyjedzic  w K w ie tn iu  do naszego miasta. Przed przy jazdem  Cesarza 
zw yk le  z jaw ia ją  się aresztowania i teraz także nastąp iły  dosyć licznie. K ażd y  
musi p rz y zn ać ,  że tak się dzieje, kto ty lko zw róci u w a g ę ,  na ostatnie lat 
szesnaście. Zdaje s ię ,  że nasi u rzędnicy , chcą przez to udow adniać przed 
carem sw ą  czujność i gorliw ość w służbie. Jak  słychać miał się poznać na 
tej p rak tyce  w ładz rządzących  w  Polsce. P rzem aw ia  za tern przynajm nie j  
oświadczenie , k tó re  miał w yrzec  do księcia namiestnika podczas p o b y tu  
sw ego w  W arszaw ie  ro k u  1 8 4 5 .  a naw et mial zakazać , aby  ju ż  żadnych 
sp iskó w  n ieo d k ry w an o  w królestw ie polskiem.

W a r s z a w a ,  d. 2 .  Marca. R ada adminis tracyjna królestwa. W 7 celu 
osiągnienia korzyści z ustanow ionej ukazem na jw y ższy m  z dnia U .  K w ie­
tn ia  1 8 1 7 .  ro k u  R ad y  handlow o - rękodzielniczej , tudzież zastosowania jej 
do is to tnych potrzeb kraju , rada administracyjna, na przedstaw ienie  komissii 
rządo w ej  sp raw  w ew n ę trzn y ch  i d u ch ow ny ch  postanow iła  i s tano w i:  A r ty ­
k u ł  1. Ma być  zaprow adzona  przy  komissii rządow ej sp raw  w ew n ę trzn y ch  
i d u cho w n ych  rada p rzem ysłow a. — Art. 2 .  R ada ta, pod przew odnic tw em  
d y rek to ra  w ydzia łu  p rzem ysłu  i kunsztów , składać się będzie z 1 2 tu  człon­
k ó w , p ow ołanych ,  z pom iędzy znakomitszych właścicieli ziemskich zalecają­
cych się z ulepszonego g ospodars tw a  i p rzem ysłu  ro ln iczego , przedsiębior­
ców  fab ryk  i kupców , tak  w W arszaw ie  zamieszkałych jak  i p ro w in c jo n a l ­
nych ,  w  interessach: rolnictwa, przem ysłu  i handlu  do W a r s z a w y  p rz y b y ­
wających. — A rt.  3. W y b ó r  osób do składu rad y  wchodzących, zależy od 
komissii rządow ej  sp ra w  w ew nę trzn ych  i ducho w n ych  za po tw ierdzeniem  
f ady  administracyjnej. — A rt.  4 .  Oprócz cz łonków  zw ycza jny ch  i zasiada­
jącyc h  z u rz ę d u ,  naczelnika sekcyi p rz em y s łu ,  dy rek to ra  in s ty tu tu  gospo­
dars tw a  wiejskiego i komissarza f a b ry k ,  rada p rzem ysłow a mieć będzie 
człon -ow p rzy b rany ch ,  przez samą komissję rz ą d o w ą  sp raw  w e w n ę t rz n y ch  
i due ow n ycb  p o w o ły w a n y c h ,  w  liczbie w y ró w n y w a ją c e j  po łow ie  człon­
k ó w  zw yczajnych. — cj_ Celem ustanowienia  r ad y  przem ysłow ej je s t  
p rzyczynien ie  się, p 0(j kierunkiem w ładzy  właściwej, do rozwinięcia i u d o ­
skonalenia wszelkich gałęzi p rzem y słu  rolniczego, fabrycznego i h an d lu ;  do 
zakresu  przeto  je j za trudn ień  należeć będzie : u )  w skazyw anie  rządow i 
p rz e szk ó d ,  w strzy m u jąc ych  w zrost  wyżej w ymienionego przem ysłu  i h an ­
dlu w  ogólności; b ) podaw anie  ś rodków  do uchylenia tychże przeszkód ; 
c )  w skazyw an ie  sposobów  zdolnych dać zbaw ienny  popęd  p rzem y sło w i ro l­

niczemu, fabrycznem u i h an d low i;  / / )  udzielanie objaśn ień , u w ag  i opinii,  
na w ezwanie komissi rządow ej sp ra w  w ew n ę trzn y ch  i d u c h o w n y c h ,  w e  
wszelkich przedmiotach, rolnictwa, fab ryk  i handlu  dotyczących. — A rt.  6 .  
Rada p rzem ysło w a  zgromadzać się będzie zw yczajn ie  dw a razy  do ro k u ,  
w miesiącach: .Styczniu i C ze rw cu ,  w y ją w s z y  szczególnie w ażne okoliczno­
ści ,  dla k tó rych by  na nadzw yczajne  posiedzenia w ezw aną  być  mogła. —  
Art. 7. Każdego posiedzenia p row adzo ny  będzie p ro to kó ł  przez  w szystk ich  
obradujących  podpisany. — Art. 8. D o  u trzym ania  rzeczonego p ro to k u łu  
i załatwienia czynności ,  tak b iu ro w y c h ,  jakoteż  i wszelkich innych  r a d y  
p rzem ysło w e j ,  po trzebna pomoc zapew nioną  będzie przez komissią r z ą d o w y  
sp raw  w ew n ę trzn ych  i duchow nych .  -  A rt.  9 .  Członkowie ra d y  p rzem y­
s ło w e j ,  k tó rzy by  okazali szczególną gorl iw ość  i znakom itą  użyteczność , 
m o gą ,  za uznaniem komissii rządow ej sp ra w  w ew n ę trzn y ch  i d u ch ow ny ch ,  
być przedstaw ieni wyższej w ładzy  do nagród lub ty tu łó w  h o n o ro w y c h ,  od­
pow iednich  ich pow ołan iu . -  A rt.  1 0 .  W y k o n an ie  niniejszego postanow ie­
nia, które w Dzienniku P ra w  umieszczone być ma, komissii rządow ćj s p r a w  
w e w n ę t rz n y ch  i d u cho w n ych  poleca.

R o s s y a.
W  D y n a b u rg u ,  na przedmieściu G riw ka, dn. 6 . G rudn ia  1 8 4 6  za trzy ­

mał się na nocleg w  zajezdnej gospodzie  t r a n sp o r t  z papierem s tęp low ym , 
jad ąc y  z P e te rsb u rg a  do K o w n a ,  e sk o r tow any  przez przys ięg łych  posługa­
czy kowieńskiej izby s k a r b o w e j , podoficerów J a n a  L inga i P a w ła  S zerem et-  
jew a. Linga op a trzy w szy  tran sp o r t  zam kną ł w ro ta  na zamek a dla  p ilnow a­
nia t r a n spo r tu  pozostał na s traży  podoficer Szerem etjew . W  nocy, k ied y  
S zerem etjew  zasnął ,  w rota  n iewiadom o p rzez  kogo zos ta ły  odbite kamieniem 
i skradziono pakę z papierem s tęp low ym  na w artość  1 8 , 0 6 3  ru b l i ,  tudzież 
jednego  z furmańskich koni wartości 2 0  rubli sr. W sz e lk ie  środki p rzed ­
sięwzięte zostały  przez w ładzę dla w y k ry c ia  sp raw có w  kradzieży  i zapobie­
żenia sprzedaży  skradzionego papieru.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 7 .  Lutego. — W c z o ra j  upow szechniła  się pogłoska w  izbie 

d e p u to w an y ch ,  że królewskie rozporząd zen ie ,  mianujące pana  H eb er t  mi­
nistrem sprawiedliw ości i sp ra w  d u c h o w n y c h ,  w yg o to w a n o  do podpisu ,  
ale rzecz tę od łożono ,  a po po łudn iu  pow ołano  pana D u m o n , minis tra  ro ­
bót publicznych ,  do tu i le r ió w ,  gdzie go w e z w a n o ,  ażeby  p rz y ją ł  w yd z ia ł  po  
panu  Martin  du tNord. Pan  D umon podobno  p rz y ją ł  ten w ydzia ł  i o trzym a 
następcę pana Liadieres. Pan Vitet nie chciał p rzy jąć  m inisters twa robó t  
publicznych i chce się doczekać, az Lacave Laplagne z łoży  sw e  u rzędo w a­
nie jako  minister skarbu.

R ada  m unicypalna P a ry ż a  na posiedzeniu wczorajszem postanow iła  za­
ciągnąć pożyczkę 2 5  m ilionów  franków  i użyć  ich na rozmaite ro b o ty  p u ­
blicznego pożytku  w  stolicy.

U n i o n  m o n a r c h i q u e  u t r z y m u je ,  że prusk i gabinet w  odpow iedzi 
na wezwanie  lorda Pa lm ers tona ,  aby  p rzy łączy ł  się do pro tes tacy i angiel­
skiej z p o w od u  m ałżeństw  hiszpańskich , miał się ośw iadczyć  za przyw ro*  
ceniem praw a  salickiego i sw ą  go tow ość ofiarować do każdej kombinacyi, 
k tóra  by popierała  tego rodzaju  następstw o na t ron  hiszpański. Gabinet au -  
stryacki podobną  dał odpowiedź. Oba zaś g ab ine ty  nie myślą  inaczej p ro ­
te s to w ać ,  jak  przez nie uznawanie następstw a postanowionego testamentem 
F erd y n an d a  VII. w  Hiszpanii.

C o m m e r c e  p o w iada ,  że kró l Leopold  uda się do L o n d y n u , w  celu 
Pogodzenia obu zw aśnionych gab inetów . R ząd  miał o trzym ać n o w e  depe- 
PCszc z L o n d y n u ,  k tóre  b rzm ią dosyć  zaspokojająco , hrab ia  St. A ula ire  za­
ręcza ,  że mimo gw ałtow nośc i i cierpkości rozlanej po gazetach angielskich, 
w  gabinecie angielskim przew aża  duch zgody i po jednania  i spodziewa się, 
z e nieporozumienia w kró tce  załatwionemi zostaną . Przeciwnie  czy ta m y  
w  legitymistyczuej U n i o n  m o n a r c h i q u e ,  że lord  Jo h n  R ussel zap ros ił  
do siebie posła  francuzkiego hr. S t. A ula ire  na dn iu  1 9 .  b. m. i ośw iadczy ł
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m u w  obec dw óch  swoich kollegów, źe gabinet angielski bierze odpo w ie ­
dzialność za w szystkie  k rok i sw ego  p o s ła ,  markiza N orm anby i nie może 
przeszkodz ić ,  aby  nie miał poszuk iw ać  osobistego zadosy ćuczy n ien ia , bo 
zos ta ł  obrażonym . H rab ia  S t.  Aulaire  nie p rzy g o to w a n y  na takie ośw iad­
czenie i bez ins trukcy i w  tej mierze, ob w aro w ał się stoickiein milczeniem; 
lo rd  J o h n  Russel wreszcie ośw iadczył ,  że Francuzki gabinet nie pow in ien  się 
zadz iw ić ,  jeżeli markiz N orm anby sam sobie w y m ie rzy  zadosyć uczynienie, 
k iedy  mu tego odm aw ia ją  ze s trony  francuzkiej . Gabinet jednak  angielski 
nie bierze żadnej odpowiedzialności za w ypadek  nastąpić mogący.

P an  Deville oświadcza dzisiaj w  publicznych pismach, że się z p ra w d ą  
nie zg adza ,  że prassy  Eoki zosta ły  w y n ies io ne ,  jak  o tein doniósł tym cza­
s o w y  zawiadowca pisma tego. Nie z tych  p rzy czyn  wczoraj to pismo nie 
w y sz ło  na widok publiczny, lecz z n iedostatku funduszów , na opłacenie 
s templa i portorii .  P r e s s e  zaś ze swej s t ro n y  oświadcza w s k u te k  zaw ar­
tego układu pom iędzy Emilem Girardin  a Devillem, że wszystk im p re n u m e­
ra torom  E p o k i  policzy zapła tę  na czas dalszy i doręczy  swe p ism o, k tóre  
zastępuje  E p o k ę ,  a nadto  rom ans z a w a r ty  w feletonie pod nazwiskiem 
»Valcreuse«, w  osobnym nakładzie dostarczy , bo część druga  tego rom ansu  

ju ż  je s t  we feletonie gazety  P r e s s e  umieszczaną. Z 5 0 , 0 0 0  fran. zaliczo­
n y c h  przez Emila G irardin  zaw iadow cy  E p o k i ,  panu  D eville ,  w yp łacono  
w ierzycielom na jg łów nie jszym  tego pisma 3 J ,1 3 1  fr. Spis tych d ługów  
w y d ru k o w an o .  Najgłówniejszem i wierzycielami są d rukarze  C o n  i Schne i­
d e r  z 8 , 3 8 1  fr. i dostawiacz papieru  Colenille z 1 6 , 9 9 1  fr., k tóre w raz  
2 raniejszemi sum ami zapłacono.

S i  e c i e  zapow iada sw y m  p re n u m era to ro m , że oprócz powieści Ale­
ksan d ra  D u m as ,  które w dodatku tygo dn io w o  rozdaje pomiędzy sw ych  czy­
te ln ików , od 1. Marca t r z y  razy  w  tydzień w y daw ać  będzie w szystk ie  dzieła 
teraźn ie jszości ,  które są godne zająć miejsce w hterackiem muzeum tego r o ­
d za ju ,  za podw yższen iem  p renu m era ty  o 3  franki na kw arta ł .  P ren um e-  
r a to ro w ie  więc odbiorą  za 1 2  fr. na ro k ,  tyle d ru k ó w , któremi można u tw o ­
rz y ć  6 5  to m ó w  zw ycza jn ych  in 8.,  a więc jeden tom kosztować będzie 2 0  
cen tim ów , tyle p ra w ie ,  co się płaci za czytanie książek branych z czytelni.  
P o zos taw ia  przecie do w y b o r u ,  czyli p renum era to row ie  chcą odbierać ten 
do d a tek ,  czyli tez^sarao pismo jak  dotychczas bez podw yższen ia  p renum e­
ra ty .  C o u r r i e r  f r a n c a i s  zaś donosi sw ym  czyte ln ikom , źe w edług  w a­
ru n k ó w  now ej p renu m era ty ,  można od 1. Marca jako  prem ią  odbierać w  bió- 
rze  tego dziennika pięć powieści napisanych przez Jerzego S a n d ,  Balzac, 
Z accone .  Alteroche i H ippoli ta  Castille. (Nie jeden z czyte ln ików  naszych 
z a p y ta  za raz ,  czemu też polskie książki i pisma pe ryodycznne  tak są drogie 
u  nas i czemu przedsięb iorcy  nie idą za p rzyk ładem  francuzk im , na to ła ­
tw a  o d p o w ied ź ,  bo pisina podobnego rodza ju  w e  Erancyi mają od 8 do 
2 0 , 0 0 0  i 4 0 , 0 0 0  p ren um era to rów , a u  n a s  w e  Y V i e l k i e m  K s i ę s t w i e  
P o z n a  ń s k i e m ,  licząc n a w e t  w t o  z a c h o d n i e  P r  u s s y  znajdziesz 
p re n u m e ra to ró w  na lepsze pisma periodyczne polskie w tym  ro ku  bodaj 4 0  
piszę czte rdzies tu , takaż liczba książek lepszych w polskim ję z y k u  rozcho­
dzi się pom iędzy naszą publiczność. W i d a ć ,  źe nie masz po trzeby  p o ­
ka rm u  duchow ego.)

Książe Oettingen W allers tein  odbył w  tych dniach konferencyą  z panem 
Guizot.

Ceny zboża na w czorajszym  targu  znów  się p odn ios ły  o dw a  franki,  
hek to l i t r  zboża kosztuje  4 1  fr., miech mąki 1 0 5  fr. Kilogram chleba pod­
niesie się od 1. Marca na 5 5  franków.

Izba depu to w an ych  zajm ow ała  się dziś po swoich biurach kilku poje- 
k tam i do praw a. M iędzy innemi szczególniej obudził ż y w y  spó r  p ro jek t 
o  zapuszczaniu  borów  na górach. Ostatnie pow odzie  nadały  w ażność temu 
p rzed m io to w i .  W sz y sc y  m ów cy niemal jednozgodnie  byli za g łó w n ą  m y­
ś lą  tego p ro je k tu ,  ty lko  żądano zmian n iektórych ustępów . T akże  z pil­
nością  naradzano  się w e wielu biurach nad projektem do p raw a względem 
z w ro tu  kaucyi. W ie l u  członków zasiadających w komitetach są  przeciwni­
kami tego p ro jek tu .  1 k red y t  1 , 0 3 7 , 3 8 6  fr. do u t r zy m y w an ia  fregat paro ­
w ych  przez  ciąg sześciu miesięcy w celu holowani a o k rę tó w  zbożem napeł­
n ionych  zalazł oponen tó w . N a publicznem posiedzeniu rozw ija ł  sw ój w nio­
sek  pan Desmesmay, o zniżenie poda tku  od soli. Uważa ten środek za bar­
dzo  pożyteczny w  te sm utne  czasy. Minister skarbu zaprzecza tem u ,  a pan 
D esmesmay życzy sobie usłyszeć  po w o d y ,  jakie ma na sw e poparcie mini­
s te r .  Minister skarbu przeto o św iadcza ,  iż w obec ty lu  ofiar ,  k tóre  rząd 
p o n ió s ł ,  nie można myśleć o zniżeniu poda tków , przeciw zasadzie tego 
w n io sk u  nie ma nic do nadmienienia; dla tego nie sprzeciwia się dyskussy i 
nad  nim. P an  D upin  oświadcza, że ten wniosek z p ow o d u  panującej nę­
d zy  pom iędzy  lu d e m , jes t  bardzo na czasie. Izba oświadcza się za wnio 
skiem. Książe E lchingen wnosi w imieniu bióra o uznanie nieważności w y ­
b o ru  na depu tow aneg o  pana D rouil lard  z Q u im per le ,  k tó ry  prosi o odłoże­
nie tej rzeczy, aż do zaw y ro k o w an ia  przez sąd kassacy jny . Izba jednak 
nie uwzględnia tej p ro ź b y  i uznaje  nieważność tegn w y b o ru .

C o u r r i e r  f r a n ę a i s  d o n o s i ,  źe na N o w e j-Z e la n d y i  w A k a r c a ,  jako 
ś ro d k o w y m  punkcie posiadłości f r a n cu sk ich , m ianow anym  będzie francuski 
komendant.

P rz y w ó z  mąki i zboża do p o r tó w  francuskich od t .  Lipca do 3 1 .  G ru ­
d n ia  r. z . ,  w ynosi  2 , 5 4 2 , 2 2 0  hek to l i t rów , w  miesiącu S tyczn iu  p r z y w ie ­

ziono 7 1 6 , 9 2 5  h e k to l i t ró w ;  z tego 2 , 4 3 7 , 0 6 8  przyszło  do p o r tó w  morza 
Ś ródz iem nego ,  6 1 6 , 7 9 5  do po r tó w  oceanu a t lan tyck iego ,  2 0 5 , 3 0 1  lądem.

P h a r e  d c  B a y o n n e  do n o s i ,  źe w tych dniach widziano ludzi cho­
dzących po ulicach w w y ta r ty c h  żó łtych  m undurach  z p o zo ru  bardzo ubo­
gich. S ą  to F ran cu z i ,  k tó rych  1 0 0  zw e rbo w ano  do niedoszłej w y p ra w y  
jenerała  F lores w raz z 1 5 0 0  Hiszpanam i, dziś rozpuszczonemu

R ząd  turecki przesłał rządow i francuskiem u na ręce pana B ourqueney ,  
p o łow ę sum m y  należnej jakiem uś to w arzy s tw u  f rancusk iem u , u s tanow io­
nemu do ciągnienia korzyści z kopalni siarki w  rejencyi T r ip o l i s ,  k tó rem u  
pozwolenie odebrano. Sum m a przesłana w ynosi 1 7 8 , 7 1 2  frauków .

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  do. 2 0 .  Lutego . W c z o ra j  nadeszła tu  w iadom ość, źe 
miasto C e r  v e  r a leżące na wojennej drodze z Saragossy  do Barcelony miało 
zostać osadzonem o świcie dnia 16- b. m. oddziałem karl is tów  2 0 0  — 3 0 0  
ludzi w ynoszącym  a mającym  na czele T ry s ta n e g o ,  R osa  de Eroles  el G ri-  
seta, Vilellę. Słaba załoga miała zostać rozpędzoną  a naw et w  części w y ­
łapaną. Żandarm , k tó ry  się bronił padł trupem  a drugiego raniono. W ł a ­
dze cyw ilne  uciekły z miasta. Karliści okazywali wielką karność i zaprze­
stali na zabraniu  kas r z ąd o w y ch  oraz w ypuszczen iu  na wolność więźniów. 
Gdy się dzień rozw idn ił  zw ołano  w szystk ich  mięszkańców od 18  do 6 0  
roku życia i rozkazano im w imieniu króla K a r o l a  VI. zniweczyć w szy ­
stkie szańce pozostałe jeszcze z ostatniej w o jny  domowej.  S koro  temu za­
dosyć uczyniono karliści opuścili  miasto po po łudniu  przy  odgłosie bębna 
i udali się ku Guisonie, dokąd przybyli  na wieczór.

W iadom ość ta sp raw iła  wielkie wrażenie w  Barcelonie. Jene ra ln y  ka­
pitan Breton właśnie by ł  wrócił z w y p ra w y  i doniósł r z ą d o w i , źe ledwie 
2 0  lub 3 0  uw ija  się b u n to w n ik ów  po K ata lon i i ,  a ci siedzą po w ąw ozach  
i jask in iach ,  do k tórych  się dostać trudno .  Niemniej było  w rz a w y  i w  M a­
drycie : dzienniki progressis tów  zbijały doniesienie a Heraldo powiedział, że 
rozsiewane wieści w brew  doniesieniu B re to na ,  są z um ys łu  rozpuszczane 
przez Karlis tów . Cervera je s t  punktem  w ażnym  leżącym na rów ninach 
i zak ryw ającym  kom m unikacyą  pomiędzy Leridą  a Barceloną. Nieudało się 
też nigdy w ciągu ostatniej w o jny  dom ow ej Karlistom opanow ać to miasto 
muranii opasane. Napad ten szczęśliwie dokonany  niewiele p rzynosi  k o rzy ­
ści wojennej lecz dodaje ducha s tronn ic tw u , a dla tego ma wielką w agę p o ­
lityczną.

Na giełdzie panow ał w czora j  wielki postrach. P ap ie ry  t rzy  p rocen tow e 
chciano sprzedawać po 31  a 5  p rocen tow e po 2 0 .

Na wieczór m inis trow ie  długo się naradzali.  Uchwalono podobno aby  
odwołać jeneralnego kapitana Bretona a posłać na jego  miejsce jenera ła  
M an so ,  k tó ry  dotychczas b y ł  jen e ra ln ym  kapitanem YValencyi. O dwołanie  
tego przyjaciela poprzednich  m inis trów , o burzy  niezmiernie s tronn ic tw o  do­
magające się d y k ta tu ry  w ojskow ej.

Dziennik i p rogress is tów  przedstaw ia ją  dzisiaj położenie kraju  w najciem­
niejszych farbach i zw ala ją  w inę  w szystkiego na ostatnich minis trów . C l a ­
m o r  p u b l i c o  zaw iera  doniesienie z Katalonii:  ojeżeli Karliści n iedopusz- 
czają się żadnego nadużycia, a mają dostatkiem broni i pieniędzy, to znajdą  
ty le  ludzi ile ty lko  będzie p o trzeba ; mało kto się za nimi będzie uganiał, bo 
ci k tó ry ch  chcą w ytęp ić  nie mają broni, ani ochoty  do ścigania gdyż  panuje  
pow szechne nieukontentowanie.« W  dolinie A n d o r ry  ma się znajdow ać 
s tu  oficerów karlistowskich. W  Galicyi i około Toledo  miały się także po­
kazać b and y  karlistowskie.

E sp an o ł ,  k tórego można uw ażać  za dziennik teraźniejszych minis trów , 
u t r z y m u je ,  ze Cabrera i Forcadell są  w  Hiszpanii a z w iosną  przy jdzie  do 
ogólnego pow stania .  Należy za tern spiesznie się chw ytać  jak  najskutecz­
niejszych ś ro dk ów  zaradczych. R ząd  powinien  poosadzać miasta w arow n e  
dostatecznemi załogami, uorganizow ać dw a ruchom e k o rp u sy  wojska, każdy  
w yn oszący  p rzynajm niej  2 0 , 0 0 0  i jeden  postawić na granicy  pom iędzy K a­
talonią  i A r ra g o n ią ,  a drugi u granic  portugalskich. Do tego wszystk iego 
musi rząd zrobić pożyczkę  na 1 0  milionów p ias trów  i całe te pieniądze 
obrócić w yłączn ic  na wojnę. »Atoli,  dodaje E sp a ro l ,  i te środki niebędą 
jeszcze dostateczne na stłumienie n iebezp ieczeństw a , k tóre  w y p ły n ę ło  z nie ■ 
rozsądnego postępow ania ,  co nas zakłóciło ze wszystkiemi gabinetami oprócz 
jednego, którego próżności poświęcono nasze interessa i spokojność. Jeżeli 
tego po w ód  leży w naszych stosunkach  z ew n ę trzn ych  w y w o łan y c h  przez 
ligę p rzeciw ną po rządk ow i is tnącem u w Hiszpanii to dopókąd tylko niezo- 
s taną  usnnięte p rz y c z y n y  tak d ługo niebędą wystarczającem i nasze siły  ma- 
te ry a ln e ,  zw łaszcza ,  że kraj na nieszczęście podzielony pom iędzy różne 
s tronnic tw a.

H e r a l d o  dziennik daw nie jszych  min is trów  i w p ły w u  francuskiego, 
w y z y w a ł  w czoraj  do boju Anglią i północne mocarstwa. Dziś stara się 
u d o w o dn ić ,  źe rząd angielski stoi zupełnie  sam otn ie ,  a w szystk ie  inne mo­
cars tw a uw ie lb ia ją  stosunki is tnące w  Hiszpanii.

Poseł angielski odebrał wczoraj jedego a dziś drugiego gońca z L o n dy nu .  
Jak widać rząd  angielski p rzy sy ła  zaw iadom ienie ,  źe niepozwoii na zbrojne  
raięszanie się Hiszpanii do sp ra w  portugalskich. S ekre ta rz  angielskiego po­
selstwa p rz y  d w o rze  portugalskim ma lada chwilę p rz y b y ć  do M adry tu .
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M ó w ią ,  że pani Ignacow a G uro w sk a  najs tarsza córka Franciszka  de 

P au lo  ma z B ru x e l l i  przyjechać  do M ad ry tu  i będzie uży w ała  wszelkich 
p ra w  Infantki hiszpańskiej.

T a r c a.
C zy ta m y  w  J o u r n a l  de  C o n s t a n t i n o p l e  następny a r ty k u ł  o znie­

sieniu przez sułtana ta rg ó w  niewolniczych. — K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 2 1 .  
Stycznia. J ak  to donieśliśmy, su łtan  w  zeszłą sobotę udał się do porty .  
Za przybyciem  p rz y jm ow ano  J .  C. W .  z zw yczajnym  cereinonijałein, w sz y ­
scy  w yżsi  u rzędnicy  w ystąp i l i  na spo tk an ie ,  w ojska stały  na ulicach dla 
oddaw ania  h o n o ró w  w ojsk ow y ch .  Bębny biły je n e ra łm a rsz , a ork iestry  
w y k o n y w a ły  symfonje. S u łtau  udał się do apar tam en tów  dlań p rzy g o to ­
w any ch ,  a z tam tąd na radę, k tó ra  się właśnie za jm owała rozbiorem p ro jek tu  
o zamknięciu bazarów niew olników. Zdania b y ły  podzielone, opinia sułtana 
p rzew a ży ła  szalę na korzyść  zniesienia. M o w a  jego w tej k w es t i i ,  k tó rą  
ju ż  poprzednio  przy toczy liśm y, tchnęła jak  zaw sze  uczuciem ludzkości; 
w szy scy  uw aża ją  to za p ierwszy krok do now ych  postanowień tyczących 
niew olnictw a. W sz y s tk im  znanym jes t  łagodny  los n iew olników  w T u r -  
c y i ;  każdemu w iadom o, że oni należą do rodz iny ,  że mogą mieć udział we 
w szystk ich  u rzędach ,  dziś naw et wielu n iew oln ików  w ysw ob od zon ych  zaj­
m uje  na jw yższe  godności. T ak  więc zniesienie n iew olnic tw a je s t  tutaj raczej 
k w es t ją  p ra w a  i filozofii jak  lu dzk ośc i , dla tego pow oli należy p rzygo tow ać  
reforrae, k tóra  zby t  śpiesznie poprow adzona,  mogłaby silnie w strząsnąć  sta­
nem socyalnym p aństw a  i stosunkami rodziny . W  tej chwili cieszemy się 
p r z y n a jm n ie j ,  że zniesiono c ła ,  k tóre  czyniły  rząd  moralnym spólnikiem 
♦ego f ry m ark u  niecnego, źe zamknięto bazary, w k tó ry ch  cudzoziemcy prze­
b y w a ją c y  chw ilow o w  K o ns tan ty n o p o lu ,  w idzą  oburzające szczegóły tego 
h a n d lu ,  lub są  świadkam i kar barbarzyńsk ich  w ym ie rzany ch  na rozkaz pa­
n ó w  niewolnikom. Poniew aż  ich p o by t  by ł  krótkim , przeto  nie mieli spo­
sobności zbadać dokładnie rzeczy ; podobny  w idok  mając przed oczyma, ła ­
tw o  mogli popaść w b łąd  w sądzie o k r a ju ,  nie znając jeszcze s tosunków  
rodzinnych .  Dla tego zniesienie cła od n iew oln ików  je s t  p ierw szym  k ro ­
kiem na bardzo zbawiennej d rodze ,  kładzie bowiem tamę zgorszenia i wiel­
kim nadużyciom ; je s t  to zarazem krok po li tyczny, poniew aż za granicą 
ustanie  m nós tw o  przesądów  n ieprzyjaznych.

K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 3 . Lutego. — Donieśliśmy w ostatnim liście, 
źe pożar  s t rasz l iw y zamienił w  g ru z y  jeden  z najbogatszych cy rk u łó w  p rzed­
mieścia Pera. Obliczają na 3 miliony f rank ów  stra tę  w y rząd zo n ą  przez ten 
sm u tny  w ypadek .  Nieszczęściem nie na tem miały się ograniczyć skutki 
te j plagi. J a k b y  zaraźliw a choroba rozpostar ła  się ona współcześnie na 
wiele  okolic stolicy. Od ty g o d n ia ,  to je s t  od dnia następującego po poża­
rze  w  P e r a ,  słychać ty lko  ustawicznie  na ulicach ten k rz y k  za trw ażający , 
k tó rem u  głos ch rap liw y  strażnika nadaje jeszcze posępniejszą cechę, j a n g  
b e n  w a r  ( g o r e )  i ze w szystk ich  s tron  widać wzbijające się płomienie. 
W  przeciągu tygodnia by ło  przynajm niej  1 4  p o ża rów  ważniejszych. W c z o ­
ra j  rozległy  cy rk u ł  S ku ta r i  stał się pas tw ą  płomieni. N ajw iększa t rw oga  
Ogarnęła w szystkie  um ysły ,  każden ,  że tak p o w iem , jes t  w  ustawicznej 
niespokojności. Nigdy, jak  pamięć ludzka s i ę g a , nie widziano w  K ons tan ­
ty n o p o lu  tak licznych p o ż a ró w ;  ogół p rzyp isu je  one złośliwości w yw o łane j  
p rzez  niechęć ludu. Niektóre  osoby odnoszą  ten sm utny  stan rzeczy do 
su ro w o śc i ,  z ja k ą  wielki w ezy r  postąpił p rzeciwko s traży  ogniowej i mie­
szkańcom c y rk u łu ,  k tó rzy  mieli udział w ow ym  p rzyp adk u  tak p rzy k ry m  
dla lekarza wielkiego wezyra. W szy s tk ie  te w ieśc i ,  jakko lw iek  n iew ia ­
d o m o ,  czy sa p ra w d z iw e ,  mają za sobą jednak  p ozór  p raw dopodobieńs tw a. 
N ie  można uw ażać  samego p rzy pad ku  za sp raw cę  poża ró w  po w tarza jących  
się tak ciągle. Z łośliw i m uszą  mieć w  tem sw ój udz ia ł ;  ale jak i je s t  p o ­
no  w ód tćj “złośliwości, to w łaśnie  t ru dn o  rozw iązać?  A dm inistracya dzi­
siejsza nie może się zapew e pochlubić popu la rnośc ią ,  a jednak  przyznać  
że względność i roz tropność  w jej pos tępow an iu  nie pow innaby  drażnić 
u m y s łó w  ani obrażać p rzesądów  nawet. T ego  ty lko zaprzeczyć me m o­
żna ż e ’w y pad ek  z lekarzem wielkiego w e z y ra ,  sp raw ił  wrażenie nader 
szkodliwe dla naczelnika dzisiejszej administracyi. Publiczność tutejsza ży w o  
się tem za jm o w a ła ,  naganiano surow ość  okazaną  przez  wielk.ego w ezy ra  
p rz y  tem zdarzeniu. Nie jes t  rzeczą od p ra w d y  daleką ,  ze może ten w y p a ­
dek niewczesny, p rzy łąc zy w szy  się do innych uraz  s t ronn ic tw a  wstecznego, 
u * y ty m został przeciw R eszydow i baszy, by pobudzić  te złośliwe namiętno­
śc i ,  k tó re  s tanow ią  tu  jeszcze opinię powszechną. Bądź co b ą d ź ,  położenie 
R eszyda  uw aża ją  tu ta j  za zachw iane, puszczono naw et wieść o jego upadku ,  
a wieść taka jes t  zawsze znakiem słabości w  ty m ,  k tó ry  je j  przedm iot sta­
n o w i ; ale jes t  też bezw ątpienia  wiele przesady w  tych  dodatkach i pow ieś­
ciach, k tóre  nieprzyjaciele administracyi dzisiejszej stara ją  się upowszechnić,  
a nad k tóremi ubolew ać musimy. Pomimo w szystkich  u s i ło w a ń , jakie tu  
p o d e jm u ją ,  b y  w ys taw ić  położenie wielkiego w ezy ra  n iepew nem , ufam y 
m o c n o , ze su ł tan  po jm uje  niezm ierny i sm u tn y  w p ły w ,  jak ib y  sp raw ił  na 
E u rop ie  k ro k ,  k tó ry  zwalając naczelnika dzisiejszej adm in is tracy i ,  w  m- 
w eczb y  obrócił w szystk ie  nadzieje o p ostęp ie ,  pow zię te  p rzy  w yniesien iu  
tego dyplom ata na szczy t w ładzy  i naraziłby  przez to sp raw ę  ludzkości 

w  T u rc y i .

K R Y T Y K A .
Polska wieków średnich czyli Joachima Lelewela w dziejach na­

rodowych polskich postrzeżenia, w Poznaniu, w drukarni 
W. Stefańskiego 1846, Tom I. (str. XVIII. i 484).

(A r ty k u ł P . n \  A M aciejowskiego.)
(C iąg dalszy.)

Z tak ow ych  powiastek zasługuje  na w ie lką  uw agę  podanie o A lesand rze  
W ie lk im , którego początek z żydow skiej powieści w y w o dz i  Pan  Lelewel,  
unikając troskliw ie  opowiadać przeszłość pod ług  podań p rzechow yw anych .  
Zaledwie koniecznością zmuszony łaskawie nadstaw ia  im u c h a ,  p róbu jąc  i  
w tedy  okrążyć  raczej niż w pro s t  z nich w yw ieść  u k ry t ą  p r a w d ę ,  ażeby 
tein łatwiej ominąć m ógł p o w tó rn y  w stęp  do B oguchw ałow ej k roniki,  k tó ry  
raz o d m a w ia ,  d rug i raz p rzyzna je  kron ikarzow i te m u ,  ażeby  uniknąć  
podań ludu, k tóre  do trzęsaw isk  nie osuszonych  p o ró w n y w a ją c  zdaleka ob­
chodzi, by  w  nich zag rząznąw szy ,  nie u tonąć  marnie ° ) .  Dziw no źe r ó w ­
nej nie u ży ł  ostrożności p rzy  nakreślaniu k ra job razu  do objaśnienia pow ieśc i 
Mateusza, że pop ro w ad z ił  na nim granice k tó rych  niczem u sp raw ied liw ien ie  
m ożna ,  granice Polski na wschodzie i po łudniu  (za Bolesława Szczodrego), 
krainy B o ik ó w ,  panow ania  F ra n k o - G a l ló w , dyecezyi b iskupów  praskich  
z nadania O ttona  Cesarza, i że dla tego, iż za pośrednictw em Ottona Cesarza 
powieści Porf irogenety  o Białych - Chrobatach z dziejami Polski pogodzić 
usiłowałem, pow sta ł  na mnie grub ijańsko ,  nie w y tłum aczy  w szy  mi w  czem 
przeciwko praw dzie  przewinić  miałem. O pow iedziaw szy  bowiem ja k  Maciek 
upew nia  o tćra, iż przez okrągłe  o t w o r y ,  któreiui ma być Cesarz O tto , 
można p rze j rzeć ,  co się w X .  po Chr. w ieku  w nadwiślańskich działo krajach , 
upomina A leksandra W a c ła w a  M acie jow sk ieg o ,  ażeby się o takie nie  gnie­
wał po rów nan ie .  R ęczym y zań ,  że tak u c z y n i ,  byle naw zajem  nie gnie­
wał się p. L e lew el,  g d y  mu ten pow ie ,  źe lepie jby  by ł  u czy n i ł ,  g d y b y  za­
miast d o w cip ko w ać ,  chciał by ł  rzecz zgłębić należycie ,  zw łaszcza ,  g d y  sam 
w y rzu ca ł  sw ojem u M ateuszow i,  że się porwrał na rz ecz ,  k tórej nie  sp ros ta ł  
i sprostać nie m ó g ł ,  nie będąc do niej ja k  p rzys ta ło  u sp o sob io ny m , a nie 
będąc dla tego ,  że w badaniach p ie rw o tn y c h  dziejów po r. 1 8 1 1 .  p o s tępu  
nie u c z y n i ł ,  b ą d ź ,  że nie chcia ł,  b ą d ź ,  że nie mógł wcale. Do zasmako­
wania bowiem w dziejach tego ro d z a ju ,  w  jak im  p. Lelewel p rac u je ,  n ie  
bardzo była  pochopna Polska p o c z ą tk o w o ,  zaledwie co w p raw ion a  będąc 
w’ czytanie his tory  i k ry tyczn ie  obrabianej za sp ra w ą  N aruszew icza ,  Czac­
kiego i innych. A lbow iem  ty lko  p rzys tępn ie  i po  n a rod ow em u  napisane 
dzieło o h is to ry i polskiego n a rodu  mogło się i może podobać Polakom. 
Chociaż uw agi nad Mateuszem nader c iekawą rz ecz ,  bo h is to ry ą  n a ro du  
polskiego p ie rw szą  zaw iera ły , przecież napisane będąc na sposób niemiecki, 
bo sz lecerow sk i, nie  stało się p o p u la rn e ,  p rzez co m ały  o d by t  miało 
w  handlu  księgarskim.

G dy dla tćj p rz y c z y n y  nie mógł księgarz rych ło  rachow ać  na drug ie  
w y d a n ie , przeto  się a u to r  nie starał o n o w e  dla p ie rw o tn y ch  dziejów na­
b y tk i ,  i zupełuie  się oddał śledzeniu h is to ry i Polski za P ias tów  a poniekąd 
za J a g ie io n ó w , lub pracow ał nad dziejami s taroźytnem i G re c y i , Indyi n ad  
bibliografią, atlasam i; nu m izm atyk ą  i t. p. ro z ry w a ją c  naukoyve sw oje  s i ły  
na w szystk ie  s t r o n y ,  z w ielką dla ogółu  k o rzy śc ią ,  a dla g run to w n o śc i  
sw ych  uczonych t r u d ó w  z niemałą szko dą ,  różn o ro d n y ch  pole nauk  obra­
biając. Cokolwiek p rzed s ięw z ią ł ,  jak iegokolw iek  przedm iotu  się chw ycił,  
umiał się w nim odznaczyć znakomicie, i nie w y sz ło  żadne z pod  jego p ió ra  
dzie ło , z k tó regoby  się publiczność czytająca czegoś n o w e g o ,  z dziejami 
Polski w  p ros t  lub ubocznie zw iązek  m ającego ,  nie dowiedziała. G dy  
wszelako żadna z prac jego  nie zagrzała miejsca , (gdyż nad  żadną nie  p o ­
p racow ał  d ługo) ,  gdy  ryczałtem b ra ł  w szy s tk ie ,  stało się p rzez t o ,  źe też 
w szystk ie  jego prace nie tak przedm iotowi ja k  czy te ln ic tw u u s łu ż y ły  dobrze; 
aczkolwiek mogły b y ły  ró w n e  dla obojga przynieść  korzyści,  byle au to r  z o« 
gólnego na nauki zapa tru jąc  się s tanow iska  chciał b y ł  pozostać szczegółowym, 
i jedn ę  p rzynajm niej  część d z ie jó w ,  lub (jeżeli koniecznie być rozm aitym  
w ypadało )  h is to ry ą  Polski przed Piastami i za P ias tów  obrobił by ł specyał-  
nie w całem jej zakresie w y cze rp n ą w sz y  j ą  tak, iżby i sam p rzy  tem zy sk a ł  
i zyskali ci k tó rzy  z czasem na tem samem polu albo pracow ać  albo się 
z przeszłością  obznajmić chcieli dokładnie. Takie bowiem dzieło b y ło b y  
tem samem dla potom ności ,  czem są dla nas prace h is to ry k ó w  w  zaw odzie  
swoim znakomitych: b y ło by  ogniskiem skupiającem w szystk ie  prom ienie  św ia­
tła zaletom piszącego p rzyśw iecające; składem b y ło b y  wiadomości obfitym 
dla badacza' d z ie jó w , a obrazem przeszłości dla chcących poznać u p ł y n i e  
w iek i ;  tu  bow iem a gdzie indziej bynajm niej nie  u d aw a łb y  się po w iedzę 

' o  tem co było  badacz i czyte ln ik ; z tądb y  b ra ł  w ą tek  i lekróćby chciał p o ło ­
żyć  na miarę i wagę autora  ta len t ,  p o jm o w a łb y  ztąd lub p rzeczuw ał czy  
można zajść dalej od niego w w yczerpnięc iu  przedm io tu ,  czy godz iłoby  się 
życzyć  ażeby ktoś lepiej u p ły n io ne  opow iedzia ł  wieki.

Chcąc korzystnie  p racow ać nad takiem dziełem, po trzeb ab y  jem u  sa-

* 1  S z ląsk  miaI z g r e c k a  wyczytać  M a  t o n  s z  : Bechoncni niz L cchonem  
woli czytać (chociaż  p raw ic  jednoczesne  rękopisy  m ają  czy tan ia  nbndw a),  h y le  
d o w ie ść ,  że  się w X I V .  w i r k u  urodził  L ec h ,  D a c i ,  nie  są  to D a m ;  s. W o j ­
ciech nie hył w K r a k o w ie  ( c h o c iaż  do p ra g sk ie j  dyecezy i  na leża ło  to m ias to  
P a lac k i  Geschichte  v o n  Bohmcn. 1 236. K r o k a  o p ro w a d za  po G a l i i ,  a że b y  
do w ie ść ,  ze nie byl księciem K rakow sk im  (P o rów na j  Po lsk ę  w ie k ó w  sredn .  
231 256, 258, 206, 211. N a  co j e s t  odpow iedz  w naszy ch  P ie rw o tn y c h  dziejach.
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memu cale poświęcić z_ycie, zbierając ciągle nowe zapasy do wystawienia 
go w  nowem świetle, jeżeli kiedy los dozwoli nowo przedstawić tako­
we czytającej publiczności. Nie spodziewając się Pan Lelewel tego, azali 
rau przyjdzie raz jeszcze ukazać światu swojego Mateusza, zaniechał pracować 
nad nim dalej; i raz napoiwszy się tą m yślą, że byle aparat zebrać, byle 
podług niego tekst kroniki ułożyć, i wiadomemi dziejami objaśnić niewiadome 
dzieje, już  tem samem wykona się praca dostatecznie, zaniedbał zrzódło, 
które właśnie najobfitsze pierwotnych dziejów każdego ludu zawiera skarby: 
które trwalsze jest nad pismo, bo trwalsze nad sarnę m owę; dziś albowiem 
jeszcze wiele narodów Słowiańskich (które zapomniawszy ojczystej mowy 
tern samem dia swej narodowości obumarły), tejże narodowości na zasadzie 
podań i zwyczajów ludu przyswajamy słusznie. Krótko mówiąc, zaniedbał 
śledzić podania ludu ,  i takowe z dziejami godzić zaniechał. Dowód tego 
dał oczywisty na rozprawie o czci bałwochwalczej Słowian i Polski, której 
budowę zamiast od podwalin, zacząwszy od dachu, wystawił gmach bez 
podstaw y , w ątły  i runąć gotowy za lada wiatru powionieniem.

Rodzi się człowiek z w iarą ,  nadzieją i miłością, uczuwając tylko te 
cnoty, za nim je  wysłowić i pojąć jest zdolny: bo język poźno się rozwię- 
z u j e , rozum nierychło przychodzi. Na uczuciu tern, na wysłowieniu i na 
pojmowaniu wyobrażeń, polega i polegała religia każdego ludu, przed upow­
szechnieniem się na ziemi objawionej w iary; i trzy te stopnie rozwijania się 
władz zmysłowych i umysłowych człowieka, wskazują na trzy przejścia 
przez które cześć bałwochwalcza ludów przechodziła, od grubizmu do pu­
ryzmu stopniowo postępując. Kiedy więc P. Lelewel u trzym uje ,  że jako 
u  Getów i Daków taka też u wszystkich Słowian odwiecznict cześć religijna 
b y ła ,  czyli było dwoiste u nich pogaństwo, na jednobożności i na bałwo­
chwalstwie (na czci bałwanów, wyobrażeniu o duchach, na gusłach i zabo­
bonach) opierające się, u pierwszego że mieli być uczestnikami ucywilzowańsi 
w narodzie, powziąwszy o niem pojęcie od obcych (Zamolksis filozof-kapłan 
miał na ośin przed Chr. wieków być u Getów i Daków wyobrażeń tych 
rozkrzewicielem), drugiego zaś lud p ros ty ,  który z przesądów i ciemnoty 
sam sobie toż bałwochwalstwo u tw orzy ł;  kiedy nakoniec twierdzi że kto 
chce pogaństwo Słowian poznać, powinien zgłębić pierwsze jako narodowe, 
a drugie jako próżny wymysł ciemnoty puścić w niepamięć, wyznaje szcze­

rze ,  że nie wiem coby o tem sądzić. Mojćtn bowiem zdaniem głównie o to 
w badaniach mitologii chodzi, ażeby wykazać, jak się właśnie owe pojęcia 
ludu stopniowo rozwinęły, (zwłaszcza gdy takowe mitologią narodową sta­
nowią jedynie),  i sądzę, że bałwochwalstwo (którem P. Lelewel pomiata) 
przedewszystkiem zasłużyć powinno na uwagę historyka, gdyż ono najzna­
komitszą jest częścią pierwotnych dziejów każdego narodu. Z fałszywej 
zasady jednej tworząc sobie drugą, rzekł P. Lelewel, że dawniejszych i pe­
wniejszych zrzódeł do odgadnienia owej jednobożności nie ma nad własny 
Słowian ję zy k :  i tego uczepiwszy się zdania, pogadał dziwy, P okry jm y je  
milczeniem, (dawszy przebaczenie błędom znakomitego zkądinąd badacza) nie 
nrągając starszej wiekiem głowie jak  niegdyś uczynił rodzicowi niegodziwy 
Cham,przeklęty za to będąc według podania pisma ś w . ; owszem pobłażmy 
jego słabościom, zwłaszcza gdy wiemy, że etymologia była zawsze jego 
bawidełkiem zkąd wszakże nie raz szkodę raczej niż pociechę miewał: albo­
wiem etymologizowanie przeszkodziło mu często sięgnąć na sarno dno praw ­
dy, ilekroć stal przy  jej zrzódle, i rękami prawie chwytał za istotę rzeczy: 
a przeszkadzała dla tego, że mając go za główne historyą zaś za podrzędne 
zrzódło, nie baczył na to ,  iż gdzie druga milczy, tam pierwsze żadnego 
mieć głosu nie może, albowiem etymologia dopomaga tylko prawdzie do 
wydobycia się na wierzch z zamętu, a sama nie stawia takiego dowodu, któ­
ryby wprost przekonywał. (Dalszy ciąg nast.)
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w w iększych  ilościach.
Na targu dzisiejszym mieliśmy bardzo  znaczny do w ó z  zboża,  miano­

wicie pszenicy, żyta i grochu. Jęczm ień  z lęgu nadodrźańskicgo s p r o ­
w adzony, p łacono  po najwyższych  cenach

O B W I E S Z C Z E N I E .
J u ż  tylokrotnie  w y w o d z o n o  korzyści,  jak ieby  

ztąd odniosło  tu te jsze m iasto ,  g d y b y  za łożyć  
się m ający dw orzec  S ta ro g ro d z k o  - poznańskie j 
kolei żelaznej w okręgu  miasta na przedmieściu 
S to  Marcińskie'm był za łożony . Ś ro d k i ,  jakie 
z s t rony  w ła d z y  miejskiej przedsięwzięte z o s ta ­
ł y ,  ab y  w lej mierze ow e  życzenia uiszczyć, 
nie wróżą jeszcze sk u tk ó w  p o żą d an y c h ,  pon ie ­
w aż  tow arzys tw o  S tarogrodzko-poznariskiej ko ­
lei żelaznej o św iadczy ło ,  iż nie jest w stanie 
łożenia kosztów , k tó re  się pow iększą przez w p ro ­
wadzenie  kolei w śród  miasta i założenie d w o rc u  
na przedmieściu  S to  Marcińskiem, i że właściwy 
rząd  nie jest sk łonnym , tow arzystw u  kolei ow e 
urządzenie  za w arunek  po ło ż y ć ,  lub też z fun­
duszów  rządow ych  do pow sta łych  przezto  k o ­
sztów  p rz y ło ż y ć  się.

D la  usunięcia p rze szk o d y  zawisłej od  n iedo­
sta tku ś ro d k ó w  pieniężnych rozpoczęto  uk łady  
z właścicielami g ru n tó w ,  k tó re b y  od nich dla 
kolei żelaznej kupione b y ć  m ia ły ,  aby  ich n a ­
kłon ić  do. odstąpienia niesłusznych pretensyj.

T y m  sposobem jednakże nie zapob ieży  się 
p rze szk o d o m , a ponieważ przypuścić  można, iż 
p r z y  zakładaniu  onego na przedmieściu S to  Mar­
cińskiem n iek tó rzy  właściciele i niejedni z mie 
szkańców  szczególniej będą in leressowani; p rz e ­
to  pos tanow iono  podać im sposobność p r z e ło ­
żenia się do  w łasnego in teresu , i zarazem w e ­
zwać niniejszem

do  czynienia d o b ro w o ln y c h  składek t y m ­
czasow o, ażeby  dw o rz ec  ten na przedmie 
ściu S to  M arcińskiem mógł b y ć  założonym.

W e zw a l iśm y  prze to  tutejszą kassę kamelar-  
n ą ,  ażeby  w przeciągu 14 dni o f ia row ane  składki 
odbierała  i upraszam y ty c h ,  k tó rzy  ow e składki 
w nosić  b ę d ą ,  aby  nam równocześn ie  piśmienną 
dek la rac y ą  tychże wręczyli.

G d y b y  jednakże  i za pom ocą tych d o b r o w o l ­
ny ch  składek celu sprow adzenia d w o rc u  na 
przedmieściu St. Marcińskiem nie osięgniono, na 
tenczas wszystkie złożone po jedyńcze  składki 
d o  1. Października r. b. w rócone  być  mają.

P o znań ,  dnia 22. L utego  1847.
M a g i s t r a t .

S zanow ną Publiczność miasta L e s z n a  i o k o ­
licy uniżenie u w iad o in iam : iż tem wszyslkiem, 
co do p rak tyczne j  den ty s tyk i należy, tu w m ie j­
scu się trudnię. P roszki i ty n k lu ry  do czyszcze­
nia zębów  w ł a s n e j  kom pozycy i zaw sze  mam 
w zapasie.

L esz n o ,  dnia 5. Marca 1847.
J ó z e f  S z a w e l s k i ,  a p p ro b o w a n y  dentysta.

ELECTRANODYN
rob iony

przez eliemika A. Wsipotritz 
w Poznaniu

przyr ulicy B e r l i ń s k i e j  Nr.  15.  c.
P a p i e r  t e n ,  m a j ą c y  m o c  l e c z e n i a ,  po ­

ta r ty  suchą lub ciepłą ręką ,  nabiera dziwną w ła­
sność s tawania się w wysokim stopniu e lek try ­
cznym  i przyciąga natenczas lekkie ciała , jak 
d ro b n e  kawałki pap ieru ,  s |tj iju |źyn(k i ,  w i ó r k i  
d r z e w n e  ifp. z dosyć znacznej odległości do  
siebie; kilka zaś arkuszy  tego papieru potartych 
i z łożonych  jeden na drugi,  przylegają do  sie­
bie jak sklejone.

Siła e lektryczna daje się uczuć we wszystkich 
częściach ciała ludzkiego, na k tórych  papier  ten 
jest n o sz o n y ,  a żywicznie i balzamicznie d ra­
żniące części papieru elek trycznego  p o dw yższa­
ją jeszcze w p ł y w  silnie na uzdrow ienie działa­
jmy-

K ilkakro tne doświadczenia szauow nych leka­
rzy niepozwalają pow ątp iew ać ,  iż papier  ten 
w niżej w ym ien ionych  cierpieniach i jako ś r o ­
dek zaradczy  z najlepszym skutkiem użyty  być 
m oże ,  i tak w razie ne rw ow ego  bo lu  zębów  
kładzie się na lice, w razie bólu  g ło w y ,  bólu

Sazwy kościołów.

Świeże czyste makiieliy rzepa­
kowe w w ybornym  gatunku  i w e  wszelkich 
ilościach n abyć  można po u m ia rkow ane j  cenie u 

M a u r y c e g o  W e r t h e r  w W r o c ł a w i u ,  
p o d  Nr. 8. ulicyr O hlauers lrasse  w I lau tenk ranz .

W  kośc ie le  ka tedralnym  . . . . 
W  kość. fam. S. M ary i  M agd.  . 
W  kośc ie le  S. W o jc i e c h a  . . . 
W  kośc ie le  S. M arc ina  . . 
F ranc iszk .  (g m in a  nieni.-katoi.) . 
W  kośc ie le  d a n n .  X X .  Domin. 
W kośc. S ió s t r  m iłosierdzia . . 
W  kośc. cwaniei.  S. K rz y ż a .  . 
W  kośc. ewaiiiel.  S. 1’iolru . . 
W  kośc ie le  g a rn izo n o w y m  , . .

tw arzy  i apop lek tycznych  sparaliżowali na c z o ­
ło, w razie cierpień d n aw y c h  czyli suchych  b ó -  
ló>v i rum alyzm ów  ow ja się nim stawy, w razie 
ciężkiego wyrzynania  się zębów  u dzieci służy 
dla nich za naszyjnik , zabezpiecza przeciw  śli- 
nogorzow i (zapaleniu  części sz y jn y ch ) ,  w razie 
dokuczającego bólu  odgnio tków  obw ija  się uiin 
palce tymże do tkn ię te  i t. d.

W  Poznaniu papieru tego prawdziwego d o ­
stać m ożna u Pana A. F i s c h e r a  przy  W ilhel-  
inowskim p lacu ,  i u Pana A. K i n g a  p rzy  ulicy 
W ro c ła w sk ie j  Nr. 3

Młodzieniec chcący się uczyć kupiectwa, m o ­
że się zgłosić w handlu G r z e g o r z a  J a n k o w ­
s k i e g o  w P o z n a n i u  w Bazarze.

Sprzedaz baranów  e le k to ra ln y c h , k tó re  p o ­
chodzą od macior czystej krwi  e lektoralnych i 
od  baranów  po  600 do 800 Talar,  kup o w an y c h  
w Austryi. C eny  baranów  stałe począwszy od  
Tal. 15. do 50. —  O  wczarnia wolna od  w szel­
kich w ad i cho rób  dziedzicznych.

Dominium D em bno nad W a r t ą ,  w  powiecie 
P leszew skim , dnia 1. S tycznia  1847.

S t a n i s ł a w  M y c i e l s k i .

Dębowa hora
pożądana jest do  kupienia od fab rykan tów  skó r  
zamiejscowych. O fiaru jące  adressa raczą podać 
z uwagą ilości i innych w arunków  do  handlu  
skór  M. S. W o l l e n b e r g ,

przy Butelskiej ulicy pod  Nr. 23.

Praw dziw e Hol. śledzie o trzym ał 
J .  A p p e l ;  W ilh .  ulica Nr. 9. po stronie pocz ty

W  niedzie lę  dn ia  7. M a rc a  1847. r.

p r z e d  p o łu d n iem .

X . Pn. Pluszczew ski.
- Dziek .  Zey land.
- Man. P ro k o p .

Kapel.  F ro m h o lz .
- P raeb .  Sfamiii. 

K le ry k  W a b n e r .  
P a s to r  F r ied r ich .
II. K o i i s . D r  Siedler .  
Kazn. dyw. JNiese.

V / c i ą g u  tygodn ia  od dnia  
26. L u teg o  do 4. M arca .

p o  p o łu d n iu .

urodź ,  się um ar ło ś lub
wzięło

par
i l-= u 5. 2.
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X .  P n  D y d y ń sk i . 1 _ 3 4
- Mail. Amman. 5 4 4 3
- P ró b  Urbanowicz . _ 2 I 3
- Dziek. Kam ieńsk i . .4 1 8 4
- P r .  Uraiidke. _
- P r .  Tom aszew sk i . — — — — ---

Super in tend .  Fischer. 3 2 11 2 4
— — — 3 2 — __
—  — 4 — 2 — —

Ugolciu  . . , 16 12 31 16 4


